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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Gwał­tow­ne pu­ka­nie do drzwi obu­dzi­ło Ta­shę Lo­well po nie­ca­łej go­dzi­nie snu w służ­bo­wym miesz­ka­niu Whi­skey Bay Ma­ri­na.


  – Ta­sha? – Głos wła­ści­cie­la ma­ri­ny, Mat­ta Emer­so­na, był ko­lej­nym szo­kiem, bo wła­śnie o nim śni­ła.


  – Co się sta­ło? – od­krzyk­nę­ła, na­gle zda­jąc so­bie spra­wę, że Matt ni­g­dy nie sły­szał jej gło­su w wer­sji za­chryp­nię­to-ro­ze­spa­nej. – Co jest? – po­wtó­rzy­ła gło­śniej, usi­łu­jąc wy­do­być się spod koł­dry.


  Na pół­noc­no­za­chod­nim wy­brze­żu Pa­cy­fi­ku było wpraw­dzie dość cie­pło, ale to w koń­cu gru­dzień, czas fe­rii świą­tecz­nych, a zło­żo­ny z ośmiu miesz­kań ho­tel pra­cow­ni­czy miał już swo­je lata.


  – Orka ze­psu­ła się pod Ty­ree w Ore­go­nie.


  – Jak to się sta­ło?


  Głu­pie py­ta­nie, po­my­śla­ła, idąc boso po chłod­nej drew­nia­nej pod­ło­dze. Bo­ga­ty miesz­czuch Matt Emer­son za­pew­ne nie od­róż­nia pom­py roz­dzie­la­czo­wej od al­ter­na­to­ra. Otwo­rzy­ła drzwi i sta­nę­ła oko w oko z bo­ha­te­rem swo­ich do­zwo­lo­nych od lat osiem­na­stu snów.


  – Padł sil­nik. Ka­pi­tan Jo­hans­son po­wie­dział, że mu­sie­li za­cu­mo­wać w za­to­ce.


  To bar­dzo zła wia­do­mość. Ta­sha była głów­nym me­cha­ni­kiem ma­ri­ny Whi­skey Bay od nie­ca­łych dwóch ty­go­dni i do­brze wie­dzia­ła, że Matt bar­dzo się wa­hał, za­nim awan­so­wał ją na to sta­no­wi­sko. Te­raz zrzu­ci na nią winę za awa­rię sil­ni­ka Orki albo przy­naj­mniej za to, że nie prze­wi­dzia­ła stop­nia jego zu­ży­cia.


  – Zro­bi­łam prze­gląd tuż przed wy­pły­nię­ciem – po­wie­dzia­ła, zda­jąc so­bie spra­wę z wagi tego aku­rat czar­te­ru dla fir­my.


  Orka to dru­gi co do wiel­ko­ści jacht ich flo­ty. Wy­czar­te­ro­wał ją Hans Re­in­ste­ad, wpły­wo­wy biz­nes­men z Mo­na­chium. Matt ostat­nio cięż­ko pra­co­wał nad wej­ściem na ry­nek eu­ro­pej­ski i Hans był pierw­szym waż­nym klien­tem z tam­te­go ob­sza­ru. Ostat­nią rze­czą, ja­kiej te­raz po­trze­bo­wa­ła ma­ri­na, by­ło­by nie­za­do­wo­le­nie ro­dzi­ny Re­in­ste­ada z wy­po­czyn­ko­we­go rej­su.


  Ta­sha na­rzu­ci­ła na T-shirt ko­szu­lę w szkoc­ką kra­tę, a fla­ne­lo­we gat­ki skry­ła pod cie­pły­mi bo­jów­ka­mi. Na za­ple­cio­ne w war­kocz wło­sy za­ło­ży­ła czap­kę. Jesz­cze tyko skar­pe­ty, buty – i była go­to­wa.


  – To wszyst­ko? – za­py­tał.


  – Co? – Nie zro­zu­mia­ła py­ta­nia.


  – Mo­że­my już iść?


  – Ja mogę – od­par­ła, omia­ta­jąc wzro­kiem po­kój i swo­ją syl­wet­kę. Nie bra­ła to­reb­ki. Wszyst­kie dam­skie dro­bia­zgi no­si­ła w licz­nych kie­sze­niach spodni.


  – No to chodź­my – po­wie­dział z kpią­cym uśmie­chem.


  – Co w tym śmiesz­ne­go?


  – Nic.


  Szła za nim po drew­nia­nym po­de­ście w kie­run­ku po­mo­stu ma­ri­ny.


  – Śmie­jesz się – po­wie­dzia­ła.


  – Ja? Nie.


  – Śmie­jesz się ze mnie. – Czyż­by po na­głym ze­rwa­niu się z łóż­ka wy­glą­da­ła aż tak za­baw­nie? Prze­tar­ła po­wie­ki, unio­sła czap­kę i przy­gła­dzi­ła wło­sy. Usi­ło­wa­ła też jak naj­wię­cej wy­ci­snąć z ro­ze­spa­ne­go mó­zgu.


  – Uśmiech­ną­łem się. A to co in­ne­go.


  – Roz­ba­wi­łam cię. – Ta­sha nie zno­si­ła my­śli, że jest za­baw­na. Chcia­ła, by wszy­scy, szcze­gól­nie męż­czyź­ni, a już zwłasz­cza jej pra­co­daw­ca, trak­to­wa­li ją se­rio.


  – Nie. Ra­czej by­łem pod wra­że­niem.


  – Że się ubra­łam?


  – Że tak szyb­ko.


  Po­sta­no­wi­ła nie za­sta­na­wiać się, czy ta uwa­ga nie ma sek­si­stow­skie­go za­bar­wie­nia.


  – Czym po­pły­nie­my?


  – Dumą Mon­ty’ego.


  Ta od­po­wiedź ją za­sko­czy­ła. Duma Mon­ty’ego to był ich naj­więk­szy jacht, zmo­der­ni­zo­wa­ny i od­pi­co­wa­ny w ze­szłym roku, re­pre­zen­tu­ją­cy naj­wyż­sze świa­to­we stan­dar­dy.


  – Masz za­miar prze­sa­dzić ich z Orki na Mon­ty’ego? – spy­ta­ła. Taki ko­los jak Mon­ty zu­ży­je prze­cież nie­wy­obra­żal­ną ilość pa­li­wa! – Ja prze­cież mogę na­pra­wić, co­kol­wiek na tej Orce jest nie tak.


  – A je­śli ci się nie uda?


  – Co do­kład­nie mó­wił ka­pi­tan? – nie pod­da­wa­ła się.


  – Że sil­nik sta­nął.


  Ża­ło­śnie ubo­ga w in­for­ma­cje od­po­wiedź.


  – Ale w jaki spo­sób? Na­gle czy stop­nio­wo? Czuć było ja­kiś swąd, za­pach? Char­czał? Czy w ogó­le wy­da­wał ja­kieś dźwię­ki?


  – Nie py­ta­łem.


  – Szko­da. Po­wi­nie­neś był.


  Matt rzu­cił jej nie­cier­pli­we spoj­rze­nie i zro­zu­mia­ła, że prze­gię­ła. On jest w koń­cu jej sze­fem.


  – Wy­da­je mi się, że bra­nie Dumy Mon­ty’ego to ol­brzy­mia stra­ta pa­li­wa – po­wie­dzia­ła. – Je­śli uda mi się szyb­ko zli­kwi­do­wać awa­rię, spo­ro za­osz­czę­dzi­my.


  – Nie bio­rę na­wet pod uwa­gę ta­kie­go wa­rian­tu. Prze­sa­dza­my pa­sa­że­rów i za­ło­gę na Mon­ty’ego, a ty bie­rzesz się do na­pra­wy Orki.


  – A mo­gła­bym po­roz­ma­wiać z ka­pi­ta­nem? – spy­ta­ła Ta­sha nie­po­go­dzo­na z my­ślą, że jej ewen­tu­al­ne za­nie­dba­nie może kosz­to­wać fir­mę taką masę pie­nię­dzy.


  – Nie kom­pli­kuj spra­wy, Ta­sha.


  – Ja nie kom­pli­ku­ję, prze­ciw­nie, szu­kam prost­sze­go roz­wią­za­nia. Mon­ty pali jak smok.


  – Dla mnie naj­waż­niej­sze jest za­do­wo­le­nie klien­ta.


  – Za każ­dą cenę?


  – Tak – od­parł bez­na­mięt­nym to­nem. Trud­no było wy­czuć, czy jest na nią zły, czy też nie.


  W snach był dla niej dużo mil­szy. Żar­to­wał, stro­szył jej wło­sy, ca­ło­wał w usta. Było im ra­zem cie­pło i przy­tul­nie, jak w ko­ko­nie. Dla­cze­go ży­cie nie może przy­po­mi­nać snu?


  Nie. Stop. Wca­le by tego nie chcia­ła.


  – Pra­gnę, żeby Hans Re­in­ste­ad wró­cił do Nie­miec za­chwy­co­ny – cią­gnął Matt. – I żeby po­dzie­lił się swo­im za­chwy­tem ze zna­jo­my­mi i wspól­ni­ka­mi, żeby wy­chwa­lał po­ziom ob­słu­gi, jaką mu za­pew­ni­li­śmy. Nie­waż­ne, czy na­pra­wi­my sil­nik w pięć mi­nut czy w pięć go­dzin. Nam przy­tra­fił się wy­pa­dek przy pra­cy, ale oni nie po­win­ni tego od­czuć. Wręcz prze­ciw­nie, na­le­ży im za­ofe­ro­wać jesz­cze wyż­szy stan­dard usłu­gi. Lu­dzie to uwiel­bia­ją. I będą nas wy­no­sić pod nie­bio­sa.


  Ta­sha nie mo­gła od­mó­wić temu ro­zu­mo­wa­niu lo­gi­ki. Roz­wią­za­nie kosz­tow­ne, ale sen­sow­ne.


  Oby tyl­ko nie ob­ró­ci­ło się prze­ciw­ko niej.


  Do­szli do sta­no­wi­ska jach­tu. Je­den z człon­ków za­ło­gi był na po­kła­dzie, inny na nad­brze­żu, go­tów do od­cu­mo­wa­nia jed­nost­ki. Matt za­py­tał mło­de­go czło­wie­ka o ilość pa­li­wa, po czym wszedł na po­kład, a Ta­sha za nim.


  – Jest tu moja skrzyn­ka z na­rzę­dzia­mi? – spy­ta­ła.


  Matt po­twier­dził, a ona za­czę­ła przy­po­mi­nać so­bie ostat­ni prze­gląd tech­nicz­ny Orki. Czyż­by coś prze­oczy­ła? Może ja­kiś ob­lu­zo­wa­ny pa­sek albo nie­szczel­ny prze­wód? Są­dzi­ła, że spraw­dzi­ła wszyst­ko, ale prze­cież nikt nie jest nie­omyl­ny.


  Matt wszedł do nad­bu­dów­ki na most­ku ka­pi­tań­skim, a ona za nim. Po­szu­ka­ła w na­daj­ni­ku ra­dio­wym pa­sma przy­dzie­lo­ne­go ich fir­mie i ode­zwa­ła się:


  – Orka? Tu Duma Mon­ty’ego. Ka­pi­ta­nie, jest pan tam?


  W tym cza­sie Matt otwo­rzył bocz­ną szy­bę i za­wo­łał do po­moc­ni­ka, że moż­na od­cu­mo­wać. Ta­sha po­now­nie po­pro­si­ła Orkę przez mi­kro­fon o zgło­sze­nie się, a Matt zwięk­szył ob­ro­ty sil­ni­ka i od­bił od brze­gu.


  Zda­wał so­bie spra­wę, że uży­cie Mon­ty’ego za­miast ło­dzi uży­wa­nej przy na­pra­wach jest po­su­nię­ciem ry­zy­kow­nym. Ale wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że ry­zy­ko się opła­ci. Po dwóch go­dzi­nach że­glu­gi na­wet Ta­sha skłon­na była przy­znać, że na­pra­wa nie mo­gła­by być bły­ska­wicz­na. Wy­py­ta­ła przez ra­dio ka­pi­ta­na Jo­hans­so­na o symp­to­my uszko­dze­nia sil­ni­ka, po­le­ci­ła też kil­ka­krot­nie wy­słać do ma­szy­now­ni majt­ka ce­lem uzy­ska­nia więk­szej licz­by szcze­gó­łów.


  Matt był pod wra­że­niem jej fa­cho­wo­ści, ale w koń­cu i sama mu­sia­ła przy­znać, że musi obej­rzeć wszyst­ko oso­bi­ście. Nie po­zo­sta­ło im więc nic in­ne­go, jak spę­dzić na­stęp­ne trzy go­dzi­ny na mo­rzu, pły­nąc w kie­run­ku Ty­ree.


  Ta­sha była go­to­wa wziąć całą winę na sie­bie, ale prze­cież drob­ne prze­ocze­nie to nie ko­niec świa­ta. Zresz­tą jest za wcze­śnie, by wska­zy­wać win­ne­go.


  – Po­łóż się na chwi­lę, od­pocz­nij – po­wie­dział Matt.


  Wy­glą­da­ła na zmę­czo­ną. Nie ma sen­su, by czu­wa­li oby­dwo­je.


  – Dam radę.


  – Nie ma po­trze­by, że­byś mi do­trzy­my­wa­ła to­wa­rzy­stwa.


  – A ty nie po­wi­nie­neś mnie tak roz­piesz­czać.


  – Nie mu­sisz ni­ko­mu ni­cze­go udo­wad­niać. – Wie­dział, że po awan­sie Ta­sha chce się wy­ka­zać. Ale nie ma sen­su, by ro­bi­ła to kosz­tem snu.


  – Nie za­mie­rzam. A ty? Spa­łeś choć tro­chę? Dla­cze­go się nie po­ło­żysz?


  – Dam radę. – Wie­dział, że ona po­tra­fi po­kie­ro­wać jach­tem, ale czuł­by się głu­pio, zwa­la­jąc na nią całą ro­bo­tę. – Wcze­śnie skoń­czy­łem rand­kę. Po­spa­łem tro­chę.


  Po roz­wo­dzie Matt rzu­cił się wraz z przy­ja­cie­lem TJ Bau­erem w wir ży­cia to­wa­rzy­skie­go. Po­zna­wa­li no­wych lu­dzi, spo­ty­ka­li się z ko­bie­ta­mi. Więk­szość z nich to miłe dziew­czy­ny, ale Matt ja­koś do żad­nej nie po­czuł mię­ty, tak­że do tej, z któ­rą miał dziś rand­kę. Wró­cił wcze­śnie do domu, ku­pił w in­ter­ne­cie gwiazd­ko­we pre­zen­ty dla sio­strzeń­ców i bra­tan­ków, po czym zdrzem­nął się na ka­na­pie.


  – Nie mu­sisz mi opo­wia­dać o swo­ich rand­kach – po­wie­dzia­ła Ta­sha.


  – Fakt, nie za dużo jest do opo­wia­da­nia.


  – Wiel­ka szko­da – od­par­ła lek­kim to­nem. – To był­by miły spo­sób na za­bi­cie cza­su.


  – Przy­kro mi, że nie je­stem w sta­nie do­star­czyć ci roz­ryw­ki. A może opo­wiesz coś o so­bie?


  – A co chcesz usły­szeć?


  – No, czy w ogó­le wy­cho­dzisz?


  – A niby do­kąd?


  – Po pro­stu wy­cho­dzisz. Spo­ty­kasz się, uma­wiasz z kimś. Na ko­la­cje, na tań­ce…


  Wy­buch­nę­ła śmie­chem.


  – Czy to ma zna­czyć, że nie?


  – No tak.


  – Ale dla­cze­go? – Te­raz na­praw­dę był cie­kaw. Ona wpraw­dzie nosi za­zwy­czaj T-shir­ty i bo­jów­ki, ale pod tym prze­bra­niem kry­je się prze­ślicz­na ko­bie­ta. – Nie lu­bisz się wy­stro­ić? W ogó­le ci się to nie zda­rza?


  Usi­ło­wał so­bie przy­po­mnieć, czy kie­dy­kol­wiek wi­dział ją w czymś mod­nym i sty­lo­wym. Ra­czej nie, z pew­no­ścią by to za­pa­mię­tał. Krę­cąc się na ob­ro­to­wym krze­śle, od­wró­ci­ła się w jego stro­nę.


  – Dla­cze­go mnie tak ma­glu­jesz?


  – Bo moje opo­wie­ści o rand­kach są nie­cie­ka­we. My­śla­łem, że przy two­ich tro­chę się ro­ze­rwie­my.


  Przyj­rzał się jej do­kład­nie. Mia­ła nie­po­ko­ją­ce oczy ko­lo­ru szma­rag­dów albo głę­bo­kie­go je­zio­ra. Gę­ste rzę­sy. Wy­dat­ne ko­ści po­licz­ko­we, per­fek­cyj­nie za­ostrzo­ny pod­bró­dek. De­li­kat­ny wą­ski nos i war­gi o ko­ra­lo­wej bar­wie, dol­na nie­co peł­niej­sza od gór­nej.


  Miał ocho­tę je po­ca­ło­wać.


  – Nie ma o czym mó­wić – ucię­ła, dzię­ki cze­mu oprzy­tom­niał i wbił wzrok w przed­nią szy­bę.


  – Ale prze­cież cza­sa­mi na pew­no lu­bisz się wy­stro­ić?


  – Wolę sku­pić się na pra­cy.


  – Dla­cze­go?


  – Lu­bię pra­cę, wy­peł­nia mi ży­cie.


  Nie za­brzmia­ło to wia­ry­god­nie. On pro­wa­dzi fir­mę, a prze­cież ma czas tak­że na ży­cie to­wa­rzy­skie.


  – A ja lu­bię się ubrać ele­ganc­ko i cho­dzę na rand­ki. Nie ko­li­du­je to z moją pra­cą.


  – Ja­sne, że cho­dzisz na rand­ki. Taki fa­cet musi – od­par­ła, wy­ko­nu­ją gest imi­tu­ją­cy prze­su­wa­nie ręką wzdłuż jego cia­ła. Nie miał po­ję­cia, co mia­ła na my­śli.


  – Jaki fa­cet? – za­py­tał.


  – No… przy­stoj­ny. Za­moż­ny. Od­po­wied­ni pod każ­dym wzglę­dem.


  – Przy­stoj­ny?


  Zdu­mia­ło go, że ona tak uwa­ża, a jesz­cze bar­dziej, że to po­wie­dzia­ła na głos.


  – Wszy­scy tak uwa­ża­ją, Matt – od­par­ła, prze­wra­ca­jąc ocza­mi. – Nie uda­waj, że o tym nie wiesz.


  Nie przy­kła­dał do tego wagi. Wy­gląd to prze­cież rzecz gu­stu. Uwa­żał się ra­czej za prze­cięt­nia­ka i nie wi­dział w tym nic złe­go.


  – Aha, więc je­stem od­po­wied­ni pod każ­dym wzglę­dem – mruk­nął z prze­ką­sem.


  Co do bo­gac­twa tak­że moż­na było mieć wąt­pli­wo­ści. Dla jego by­łej żony nie oka­za­ło się wy­star­cza­ją­ce. A te­raz, po roz­wo­dzie, jego ma­ją­tek uległ znacz­ne­mu uszczu­ple­niu. Mu­siał po­ży­czyć pie­nią­dze, by ją spła­cić, i cze­kał go jesz­cze co naj­mniej rok albo dwa cięż­kiej pra­cy, żeby od­zy­skać rów­no­wa­gę fi­nan­so­wą.


  – Ty też taka je­steś – ode­zwał się do Ta­shy. – In­te­li­gent­na, pra­co­wi­ta i ład­na. Po­win­naś za­cząć cho­dzić na rand­ki. Inne nie do­ra­sta­ją ci do pięt – do­koń­czył, wspo­mi­na­jąc dziew­czy­nę, z któ­rą dziś się umó­wił.


  – Mo­że­my prze­stać? – za­py­ta­ła.


  – Prze­stać roz­ma­wiać?


  – Mam dy­plom me­cha­ni­ka po­kła­do­we­go. Chcę być trak­to­wa­na po­waż­nie. – od­par­ła, zsu­wa­jąc się z wy­so­kie­go, po­kry­te­go bia­łą skó­rą krze­sła.


  – Co ty ro­bisz? – Nie chciał, by opu­ści­ła ka­bi­nę.


  – Za­mie­rzam sko­rzy­stać z two­jej rady. Czy­li po­ło­żyć się i od­po­czy­wać przez ja­kieś… – spoj­rza­ła na ze­ga­rek – dwie go­dzi­ny?


  – Nie mia­łem za­mia­ru cię wy­ga­niać.


  – Ja­sne.


  – Nie mu­si­my roz­ma­wiać o rand­kach – po­wie­dział, ale na wi­dok jej za­ci­śnię­tych ust po­czuł ocho­tę na po­ca­łu­nek. Skąd taki im­puls?


  – Jak już do­je­dzie­my na miej­sce, będę mia­ła co nie­co do zro­bie­nia.


  Po­my­ślał, że za­trzy­my­wa­nie jej te­raz by­ło­by sa­mo­lub­stwem.


  – Masz ra­cję. Na­le­ży ci się odro­bi­na snu.


  Wy­szła, a on za­czął się za­sta­na­wiać, co się dzie­je, gdy czu­je się po­ciąg do pod­wład­nej. Nie, nie może w to wcho­dzić, nie po­wi­nien. W tym mo­men­cie sam so­bie wy­dał się śmiesz­ny. Prze­cież z jej stro­ny nie było naj­mniej­szej za­chę­ty. No, oprócz tego, że na­zwa­ła go przy­stoj­nym.


  A więc uwa­ża go za przy­stoj­ne­go. Ob­ser­wu­jąc ciem­ną li­nię brze­gu, uśmiech­nął się do sie­bie w my­ślach.


  Pro­ble­mem Ta­shy nie były rand­ki jako ta­kie. Jej pro­blem po­le­gał na tym, że cią­gle my­śla­ła o rand­ce z Mat­tem. A on prze­cież nie jest w jej ty­pie. Co do tego nie ma wąt­pli­wo­ści. Cho­dzi­ła już z chło­pa­ka­mi ta­ki­mi jak on – zdol­ny­mi, wy­kształ­co­ny­mi, za­du­fa­ny­mi w so­bie. Wie­dzia­ła, jak to jest. A jed­nak nie po­tra­fi­ła prze­stać ma­rzyć o nim.


  Na po­kład za­cu­mo­wa­nej w Ty­ree Orki we­szli tuż po świ­cie. Matt – wy­so­ki i pew­ny sie­bie – po­wi­tał klien­tów jak w swo­im domu. Bo w isto­cie tak było.


  Cza­ro­wał ro­dzi­nę Han­sa, prze­pra­sza­jąc za drob­ne opóź­nie­nie, ofe­ru­jąc Dumę Mon­ty’ego w ra­mach re­kom­pen­sa­ty. Więk­szy i moc­niej­szy jacht jego zda­niem po­zwo­li im na szyb­kie od­ro­bie­nie strat.


  Klien­ci byli w spo­sób oczy­wi­sty za­chwy­ce­ni tą pro­po­zy­cją i Ta­sha mo­gła spo­koj­nie za­jąć się die­slow­skim sil­ni­kiem Orki. Po go­dzi­nie wie­dzia­ła już, że ze­psuł się se­pa­ra­tor wody. Stłu­kła się też ża­rów­ka wskaź­ni­ka za­war­to­ści wody w pa­li­wie, za­bra­kło więc sy­gna­łu ostrze­gaw­cze­go, że do sil­ni­ka za­miast ropy do­cie­ra woda. Jed­no­cze­sne wy­stą­pie­nie ta­kich de­fek­tów było spra­wą za­sta­na­wia­ją­cą. Wię­cej – bar­dzo, bar­dzo dziw­ną.


  Matt udał się do mia­stecz­ka po czę­ści za­mien­ne. Do po­łu­dnia nowy od­dzie­lacz wody był już za­mon­to­wa­ny. Do­ko­nu­jąc na­pra­wy, Ta­sha za­sta­na­wia­ła się, kto ostat­nio miał do­stęp do Orki. Teo­re­tycz­nie każ­dy pra­cow­nik ma­ri­ny, tyle że nie każ­dy znał się na sil­ni­kach.


  Po te­re­nie krę­ci­ło się też spo­ro me­cha­ni­ków z ze­wnątrz oraz oczy­wi­ście licz­ni klien­ci. Czy ktoś z nich mógł­by ce­lo­wo uszko­dzić sil­nik? Kto i w ja­kim celu? Ta­sha nie mia­ła po­ję­cia. A nie chcia­ła też po­paść w pa­ra­no­ję.


  Pod­czas pra­cy ubru­dzi­ła ropą ubra­nie i wło­sy, sko­rzy­sta­ła więc z ła­zien­ki dla za­ło­gi i po­pro­si­ła o mun­dur ste­war­da, żeby móc się prze­brać.


  Gdy wy­szła na po­kład, zo­rien­to­wa­ła się, że jacht jesz­cze nie ru­szył. Czyż­by ja­kiś nowy pro­blem?


  – Czy coś jest nie tak? – spy­ta­ła Mat­ta, któ­ry za­miast na most­ku ka­pi­tań­skim prze­by­wał w kam­bu­zie. Resz­ta za­ło­gi mu­sia­ła za­si­lić więk­szy jacht i wy­szło na to, że Orką będą pły­nąć tyl­ko we dwo­je. – Bra­ku­je nam na­pę­du?


  – A nie je­steś przy­pad­kiem głod­na? – od­parł, sta­wia­jąc ron­del na ku­chen­ce.


  – Ja­sne, je­stem. Ale my­śla­łam, że zje­my coś po dro­dze.


  – Kawa?


  – Chęt­nie.


  Wy­jął z szaf­ki dwie fi­li­żan­ki.


  – Mon­ty po­dą­ża na po­łu­dnie. Wszy­scy są za­do­wo­le­ni.


  – Mia­łeś ra­cję, to był do­bry po­mysł – przy­zna­ła.


  – To wy­jąt­ko­wo waż­ny czar­ter. Pierw­szy wy­na­jem po je­sien­nych tar­gach. No a klient to pro­mi­nent­ny biz­nes­men z masą kon­tak­tów.


  – Prze­pra­szam, że ci się sprze­ci­wia­łam.


  – Za­wsze mów to, co my­ślisz.


  – Ale po­win­nam też cię słu­chać.


  – A nie słu­chasz?


  – Cza­sem zda­rza mi się na czymś za­fik­so­wać i wte­dy świę­ty Boże nie po­mo­że – od­par­ła, wciąż my­śląc o swo­ich po­dej­rze­niach, że ktoś maj­stro­wał przy sil­ni­ku Orki.


  – Mie­wasz sil­ne prze­ko­na­nia – po­wie­dział Matt z uśmie­chem. – To nie naj­gor­sza ce­cha. Dzię­ki niej cie­ka­wie się z tobą roz­ma­wia. – Po­dał jej kawę w fi­li­żan­ce. – W ogó­le przy to­bie wszyst­ko jest in­te­re­su­ją­ce.


  Nie wie­dzia­ła co od­po­wie­dzieć. Pa­trzy­ła w jego ciem­no­nie­bie­skie oczy. Boże, co za przy­stoj­na twarz. Kwa­dra­to­wy pod­bró­dek, któ­re­mu cień nie­ogo­lo­ne­go za­ro­stu przy­da­wał su­ro­we­go wy­glą­du. Pro­sty nos, in­ten­syw­nie ró­żo­we peł­ne war­gi, któ­re chcia­ło­by się ca­ło­wać i ca­ło­wać.


  – In­te­re­su­ją­ce jest to, co sta­ło się z sil­ni­kiem – od­par­ła w koń­cu, od­ga­nia­jąc nie­sto­sow­ne my­śli.


  Za­cie­ka­wio­ny uniósł brwi.


  – Rzad­ko zda­rza się jed­no­cze­sne prze­peł­nie­nie se­pa­ra­to­ra wody i pęk­nię­cie ża­rów­ki, któ­ra mia­ła­by przed tym ostrze­gać.


  – No i?


  – Wiem, mie­wam skłon­no­ści do fik­sa­cji, ale mnie się to wy­da­je dziw­ne.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że ktoś ce­lo­wo do­ko­nał uszko­dzeń?


  – Tego nie po­wie­dzia­łam, wy­da­je mi się tyl­ko, że to rzad­ki zbieg oko­licz­no­ści. Może po pro­stu jako me­cha­nik mia­łam pe­cha.


  – Na­pra­wi­łaś wszyst­ko, a więc ra­czej mia­łaś szczę­ście.


  – Szklan­ka do po­ło­wy peł­na?


  – Wy­ko­na­łaś ka­wał do­brej ro­bo­ty, Ta­sha.


  – Nie było to spe­cjal­nie trud­ne.


  – Ja­sne, nie dla ta­kiej mi­strzy­ni – od­parł, a jego spoj­rze­niu po­ja­wi­ły się fi­glar­ne iskier­ki.


  – Na­pra­wa była pro­sta. Tyl­ko przy­czy­ny są za­gad­ko­we.


  Spoj­rze­li na sie­bie i za­mil­kli. O szy­by dzwo­ni­ły kro­ple desz­czu. Ta­sha znów wy­obra­zi­ła so­bie, jak Matt ją pie­ści i ca­łu­je. Zro­bi­ło się jej go­rą­co.


  – Je­stem pew­na, że wszyst­ko spraw­dza­łam. Za­kręt­ka se­pa­ra­to­ra nie była po­lu­zo­wa­na, woda nie mo­gła się do­stać do ropy sama z sie­bie.


  – Prze­stań.


  Nie zro­zu­mia­ła, o co mu cho­dzi.


  – Nie do­szu­kuj się swo­jej winy. Sta­ło się i już.


  – Okej.


  Matt zro­bił krok w jej kie­run­ku. Po­tem dru­gi. I jesz­cze na­stęp­ny. Chcia­ła za­wo­łać, by się nie zbli­żał, ale nie wy­da­ła z sie­bie ani jed­ne­go dźwię­ku. Bo prze­cież nie chcia­ła, by się za­trzy­my­wał.


  Na­gle tuż obok ude­rzył pio­run. Fala za­ko­ły­sa­ła jach­tem. Ta­sha chcia­ła się przy­trzy­mać kon­tu­aru, ale po­tknę­ła się i opar­ła o pierś Mat­ta. Przez se­kun­dę obej­mo­wał ją, chro­niąc przed upad­kiem.


  – Prze­pra­szam.


  – Po­go­da się psu­je – za­uwa­żył, a jego głę­bo­ki głos za­dźwię­czał jej w uszach i wi­bro­wał w przy­le­ga­ją­cej do jego tor­su pier­si. – Ta­sha – wes­tchnął.


  Po­chy­lił twarz i mu­snął jej usta war­ga­mi, któ­re po chwi­li roz­chy­lił. Po­ca­łu­nek dał jej prze­ni­ka­ją­cą całe cia­ło roz­kosz. Chwy­ci­ła go za ra­mio­na, by nie stra­cić rów­no­wa­gi. Ro­zum pod­po­wia­dał jej, że po­win­ni prze­stać. Ale te­raz nie li­czy­ło się nic oprócz tego przy­po­mi­na­ją­ce­go ka­ta­klizm po­ca­łun­ku.


  To Matt w koń­cu się cof­nął. Wy­glą­dał na rów­nie oszo­ło­mio­ne­go jak ona.


  – Ja… – za­czął, lek­ko krę­cąc gło­wą – nie wiem, co po­wie­dzieć.


  – No to nie mów. – Zmu­si­ła się do kro­ku w tył. Też nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć. – To coś, co się po pro­stu… wy­da­rzy­ło.


  – Ja­kie coś?


  – Chy­ba błąd.


  – Przy­pa­dek – po­pra­wił ją, prze­cze­su­jąc so­bie wło­sy pal­ca­mi.


  – Mu­si­my już ru­szać – po­wie­dzia­ła.


  Trze­ba się za­jąć czymś kon­kret­nym.


  Nie chcia­ła ana­li­zo­wać tego po­ca­łun­ku. Nie chcia­ła się przy­znać, jak wiel­kie wy­warł na niej wra­że­nie. Nie chcia­ła, by jej szef do­my­ślał się, że ona – bar­dziej niż prze­ło­żo­ne­go – wi­dzi w nim męż­czy­znę.


  Musi sama so­bie tego za­bro­nić. W ich wza­jem­nej re­la­cji ona jest me­cha­ni­kiem, nie ko­bie­tą.


  Matt po­krę­cił gał­ką ra­dia, by usły­szeć pro­gno­zę.


  – Mo­że­my spo­koj­nie zro­bić so­bie coś do je­dze­nia – po­wie­dział. – To tro­chę po­trwa.
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